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Tygodnik, poświęcony sprawom społecznym i gospodarczym, naukowym i literackim. 


Trzeba z żywymi naprzód iść, po życie sięgać n 
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Nasiona buraków i Marchwi pastewnej, Trawy i Koński Ząb 
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TOMASZ TURBAŃSK. 


Lublin, Krakowskie Przedmieście Nr. 60. 


оше (Asnyk). 


DOM ROLNICZO- 
OGRODNICZY 


Telefon Nr. 3-50. 


Trzy dni przeżył Zamość w ża- 
labnym nastroju. W niedzielę ubiegłą 
z Ostrowca nad Kamienną przybyła 
do Zamościa trumna ze śmiertelnymi 
szczątkami 4. p. Romualda Daniela 
Jańkiewicza. W poniedziałek na 
frontonie pałacu Sądu Okręgowego 
ujrzano sztandar narodowy spowity 
krepa. Przez przesłonięte krępą 
okno zacisznego pokoju na dole 
patrzył piękny dzień majowy na 
k k z trumną wśród świerków, 
na migotliwe płomyki świec, kwie- 
cie bzu, wetęgi wieńców: Od ro- 
dziny Krauzów*, „Od Związku 
kupców żydowskich”, „Ukochanemu 
ojcu ad Wacławów”, „Pracownicy 
notarjalni*, „Od rodziny Zielińskich*. 
Wieczorem liczny kondukt żałobny 
otoczył trumnę. Przeniesiano ją do 
Kolegjaty. 

A we wtorek cały Zamość że- 
gnał na zawsze niezapomnianego 
obywatela. Zegnał szczerym żalem. 
Odszedł w zaświaty dobry Polak. 
Patrjota polski. Obywatel o dużych 
zasługach dla miasta, w którem prze- 
żył czterdzieści kilka lat. Kochał to 
miasto, tęsknił do Grodu Hetmań- 
skiego, gdy był zdala. Zgasł w 
Ostrowcu niespodziewanie, cicho, 
jak płomień zdmuchnięty nagłym 
porywem wichru. Śmierć zabrała 
Go momentalnie w chwili zasłużo- 
nego odpoczynku pa trudach dłu- 
giego, pracowitego żywota. „Chwile 
życia to cienie, co się szybka snują“ 
mówi Żygmunt Krasiński, Biegły 
szybko, ale wytworzyły obraz jasny, 
piękny — życia obywatelskiego, któ- 
re Zamośćiznał, cenili żegnał praw- 
dziwym żalem, niekłamanem uczu- 
ciem. 


Na pożegnanie ostatnie biją dzwo- 
ny starożytnej Kolegjaty. Przed ołta- 
rzami Pańskimi modlą się obywa- 
jtele Zamościa, przedstawiciele świa- 
ta sądowego całego okręgu zamoj- 
jakiego, organizacyj, stowarzyszeń, 
liwiata nauczycielskiego, instytucyj 
pałecznych, kwiat społeczeństwa 
utejszego. Cała Zamojszczyzna że- 
na modlitwą pierwszego prezesa 
organizatora sądownictwa znmoj- 
lakiega w odrodzonej 'Rzeczypospa- 
itej Polskiej Po mszach ём. od- 
prawionych przed trzema ołtarzami 
Kolegiaty przez duchowieństwo za- 
ojskie, ks, infułata Hartmana, Bajko 
| Krawczyka, po wzruszających prze- 
imutną melodją tonach mareza ża- 
obnego Szopena, 
ykonanych 


Urodzony w Opoczyńskiem 
1857 r, ukończył ЕЕЕ 
Warszawski, jaka adwokat przybył 
da Lublina, skąd przeniósł się do 
amożcia, tutaj przez dziesiątki lat 


Żałobne dnie w Zamościu. 


kontynuował działalność obrończą 
ach, gdy duch polski był w 
om á p. Romualda jaś- 
kiewicza był domem dobrega Po- 
laka, dobrego człowieka, obrońcy 
uciśnionych. Łza ludzka nie padła 
nigdy na to imię, otoczył je po- 
wszechny szacunek. Za okupacji 
austrjackiej cieszył się uznaniem 
obywateli jako sędzia pokoju. Od- 
radzona Rzeczypospolita Polska 
uczciła Go krzyżem komandorskim 


Polski Odradzonej. 


Waród tysięcy бст i tysięcy wzru- 
szonych serc ruszył kondukt żałobny 
na cmentarz parafjalny Zamościa. 
Spełniło się ostatnie życzenie oby- 
watela, który dła tego miasta żył. 
Na tym cichym cmentarzu chciał 
adpocząć ciałem. Duchem żyje i żyć 
będzie w pamięci zamościan. 

lmponujący pochód żałobny, w 
którym uczestniczył cały Zamość 
bez różnicy wyznania, warstwy spo- 
łecznej, był zaiste powszechnym hał- 
dem. oddanym dobrze zasłużonemu. 


Czuło się nad trumną niewidzialny | 


wieniec spleciony z dobrych myśli 
j dobrych uczuć. Na ulicy Akade- 
mickiej kraczyły karne szeregi straży 
agniowej, delegacyj Zamościa, Żwie- 
rzyńca, kure oficerów Straży Po- 


żarnej w Zamościu w 1882 r. i czyn- 
nym członkiem jako oficer oddziału 


sikawkowego, maszerowali Sokoli 
zamojscy, szczebrzeszyńscy, zwie” 
rzynieccy, orkiestry, zamojska 9 p. 
p. Leg, zwierzynieckiej straży po- 
Żarnej, miesiono dziesiątki 

ców, od rodziny („Najdroższemu 
ojcu Juljnszowie". „Kochanemu stry- 
Jowi оао Стар сасуу арай 
lestry zamojskiej, od sędziów i pro- 
kuratorów, ad urzędników sądowych 
okręgu zamojskiego, komarników 
sądowych, oficerów i szeregowych 
policji państwowej pow. zamajskie- 
go. „w dowód hałdu Kowerscy*, 
wiele, wiele wieńców, trudno nam 
je wyliczyć. Od miasta do bramy 
cmentarnej przez ezosę Lubelską 
хаанаа aietdlrgnywatezarpockódu) 
pracowita ludność Zamościa tworzyła 
szpalery przed domami, wzdłuż ca- 
Jej drogi, а ЕЕ УТЕ екп 
wzruszonem  wejrzeniem ostatnią 
pielgrzymkę niezapomnianego oby- 
wałela, co był na świecie jeszcze, 
ale nie dla świata. 


Na cmentarzu słowo nad grobem 
wypowiedział prezes Sądu Apela- 
cyjnega w Lublinie p. Sekutowicz, 
charakteryzując zasługi zmarłego w 
dziedzinie palskiego sądownictwa. 
Imieniem miasta słowo pożegnalne 


wygłosił prezes Tow. Rolniczego p. | Jaskiewicza. Pokój duchowi dobrego 
Stanisław Kowerski, uwydatniając | Polaka. 


wień- 


EEE O O] 
KOŃSKI ZĄB — LUCERNĘ FRANCUSKĄ — BURAKI і 
PASTEWNE — КІАС2А GEORGINII 


BRASSICOL 


APHIMORT 


przeciw pchełce na kapuście i kalafjorach 


przeciw mazycy 


poleca: SKŁAD NASION ogrodowych, roinych i zbóż 


BOHDAN DRZEWIECKI i 


S-ka 


Lublin, Ś-to Duska Nr. 10 (w podwórzu), tel. Nr. 11-25, 


Na posiedzeniu Rady Miejskiej 
m. Zamościa w dn. 20 maja r. b. 
radny A. Morawski w wspomnieniu 
pazgpnnem o á. p. Romualdzie Jaś- 
kiewiczu zobrazował zasługi tego 
obywatela dla miasta. Rada miejska 
uczciła pamięć zmarłego przez po- 
wstanie. 

Dla upamiętnienia tych zasług, 


Plac im. Romualda Jaśkiewicza. 


na wniosek radnego A. Morawskiego, 
uzupełniony przez radnego H. Mu- 
szaka, Rada Miejska uchwaliła na- 
zwać imieniem zasłużonego obywa- 
tela plac, ozdobiony skwerem, przed 
gmachem Sądu Okręgowego w Za- 
mościu. 

Cześć Radzie Miejskiej, ażywio- 
nej duchem narodowym. 


Ekwiwalenty czarwarhowe, 


Rassach, z jakim budowane u | 
naa drogi bite w latach ostatnich, 
osłabł obecnie bardzo znacznie, Р 
czyny są wi 
nie pisać. Zahamowanie inicjatywy 
rządowej i samorządowej w tym kie- 
runku spowodowane ową, znaną już 
i na wsi, „konjunkturą”, nosi wszel- 
kie cechy dłuższego zastoju. Zwłasz- 
cza tam, gdzie z powodu braku ma- 
terjału budowlanego na miejscu, 
preliminarz przewiduje znaczne wy- 
datki gotówkowe na zakup tych 
materjałów, trzeba się liczyć z ko- 
niecznością dłuższego wyczekiwania 
na drogi bite. 


"Tymczasem jednak życie nie cze- 
ka i potrzeby komunikacyjne Polski 
wzrastają poprostu z dnia na dzień. 
Trzeba więc realizować to, na co 
nas stać w chwili obecnej. A hez- 
warunkowo powinno nas stać, po 
pierwsze: na konserwację tego, co już 
zastało, zrobiane, pa drugie— wykoń- 
czenie tego, co zostało rozpoczęte 
ipa trzecie— doprowadzenie do stanu 
możlwego olbrzymiej sieci naszych 
dróg gruntowych. 

Praktyka wykazuje, że po dobrze 
utrzymanej drodze gruntowej jedzie 
się, nawet pa deszczu zupełnie da- 
wyjąwszy oczywiście tereny 
gliniaste i borowinowe. Mówię tu 
a nawoczesnym sposobie lokomocji, 
t j. autem. To też na te drogi 
chciałbym tutaj zwrócić uwagę czyn- 
ników bezpośrednio powołanych da 
czuwania nad tą dziedziną naszego 
organizmu państwowego. 

Do niedawna drogi gruntowe 
gminne i sejmikowe były konserwo- 
wane sposobem t. zw. szarwarko- 
wym. Sposób ten, poza różnemi 


wadami jak niedokładność i nie- 
ANAIS Nag y kanani, jedan 
wielką zaletę: był tani. W okresie 


przywiązanie do miasta, patrjotyzm, 
który "ogarniał miłością ojczyznę 'i 
zarazem Стба- Hetmański": jakby 
„drugą -/ojczyznę", co- przez całe 
życie *cechowało' 8. p. “Romualda 


wolnym od robót w polu wieśniacy, 
nie przepracowując się coprawda, 
pogmerali trochę koła dróg i rowów, 
pozasypywali wyboje i rezultat był 
taki, że po takim szarwarku jakiś 
czas zupełnie znośnie po naszych 
polskich drogach się jeżdziło. Obec- 
nie wprowadzono system zamiany 
powinności szarwarkowej naturalnej 
na gotówkę. Nie wiem, gdzie i jak, 
ale u nas system ten dał rezultaty 
nieszczególne. Podatek szarwarka- 
wy jest niemiłosiernie ściągany i 
stanowi dla gminy poważne źródła 
trudnego do skontrolowania dochodu, 
natomiast drogi są zupełnie nie na- 
prawiane. 


Należałoby się więc obecnie 
gruntownie zastanowić, czy jednak 
powrót do dawnego sposnhu: napra- 
wiania dróg systemem szarwarko- 
wym, nie byłby obecnie rzeczą wska- 
тапа. Może trzebaby соё w daw- 
nym systemie zmienić пр. w kie- 
runku nadzoru technicznego i wpro- 
wadzenia metody pracy akordowej, 
w każdym тае stwierdzić dzisiaj 
z całą stanowczością można, że da- 
пу system hyl mniej ala ludności 
uciążliwy, no i skuteczniejszy niż 
obecny, bo przynajmniej byle jak, 
ale się coś robiło. Obecnie nie robi 
się nic wcale, albo robi się nierówno- 
miernie: w jednym miejscu zaduża, 
a w innem nic. 


W myślijprzysławiowegc Brak 
Таз“ = ДЕ aO i 
simy dbać o doprowadzenie do 
stanu możliwego olbrzymiej sieci 
naszych dróg gruntowych, co można 
uskutecznić tanio i szybko. Wów- 
czas automobiliata, który się odważy 
zjechać z drogi bitej w bok na przy- 
słowiowe nasze polskie bezdroża, 
nie będzie uważany za jakiegoś bo- 
hateraskiego podróżnika, a piękno 
nasze] wsi przestanie być dla wielu, 
zarówno naszych jak i cudzozieam: 
skich turystów, krainą zaczarowaną, 
której strzeże straszny smok, gnież- 
dżący się w bajorach naszych dróg 
i na chwiejących się polskich mostach. 


Godziszów. dnim 14 maja 1930 r. 


K. Śliwowski. 


SŁOWO ZAMOJSKIE 


Nr. 2] 


Macierz Szkolna w Zamościu. 


W raku 
ka, lame СО HAAG. 
Macierzy Szkolnej prowadziło kul- 
turalno-oświatową pracę na terenie 
powiatu Zamojskiego głównie przez 
ааа nET 
wych, bibljoteki stałej i ruchomych 
oraz urządzanie kursów, obchodów 


BE 2 

Śzkoły Macierzy rozwijały się 
Жут а A ЕСУ 
Przemysławą i Handlową wyniasly 
prawie 59 tye. zł, podczas gdy w 
raku 1928 wynosiły tylka 53 tys. 
4 2, ааа odc НЕ 
w roku 1929 wyniosły tylko 22 tys. 
400 zł.. podczas gdy w roku 1928 
subsydja te wynosiły 30 tys. 986 zł. 
ROWE. AW on zaliam ta inawych 
Т а ОЁН aden 
poważną, wobec ciągle roanących 
rozchodów. 

W roku 1929 zostały uruchomione 
Kursy Handlowe (wieczorne). 

Odczyty były prawie w zupeł- 
nym zaniku. Na terenie m. Za- 
mościa i powiatu zamojskiego żadna 
organizacja w tym kierunku nic 
nie działa, gdyż publiczność jest 
przesycona odczytami i tylko bardza 
wybitni prelegenci mogą liczyć na 
słuchaczy. 

lstniejąca od roku 1924/25 Szkoła 
Przemysłowa żeńska . S. w 
Zamościu prowadziła w roku 1929 
dział krawiecczyzny zbieliżniarstwem 
i haftem oraz obowiązujący wszyst- 
kie uczenice, dział gospodarstwa 
domowego. Kurs czapnictwa, z po- 
wodu braku kandydatek został zwi- 
nięty, w roku szkolnym 1929/30 
pozostał jedynie jako pracownia 
czapnicza, prowadzona przez jedną 
z absolwentek szkoly. 

Szkoła liczyła w czasie od 1.1 
do 30.VI 1829 r. 7] uczenic. Ucze- 
nice Ш kursu w liczbie 19 zdały egza- 
min końcowy z pomyślnym wyni- 
kiem, 16 z nich przystąpiło do egza- 
minu czeladniczego, który również 
dobrze wypadł. 

Od 1.1Х do 31.ХП 1929 r. szkoła 
liczy 58 uczenic. Szkoła trzyma się 
ściśle programu Ministerstwa W. R. 
i O. Р, wobec reorganizacji szkoły 
ze średniej na niższą — kurs 3-ci 
prowadzony jest według programu 

„W. R. i O. Р. dla szkół zawa- 
dowych średnich, kurs | i 2 według 
programu dla szkół zawodowych 
niższych. 

Do szkoły na kura pierwszy 
przyjmuje się uczenice, które ukoń- 
czyły 5 oddz. szkoły powszechnej. 

‚ Szkoła prowadzi pracownię kra- 
wiecką, która zatrudnia kilka аһво!- 
wentek. Wobec wielkiej liczby pry- 
watnych pracowni, szkoła nie może 
liczyć na wielką frekwencję, absta- 
lunki wpływają przeważnie z za- 
kreau bieliżniarstwa. 

Dział gospodarstwa domowego 


zatrudnia codziennie inną  partję 
uczenic, w liczbie 6, które gotują 
адан przeprawkdzaj АНАНЫ 


zmywają naczynia i robią porządek 
w kuchni. Z obiadów korzystają 
uczenice pracujące w danym dniu, 
kilka stałych etoławniczek, między 
niemi i niektóre nauczycielki szkoły. 

Szkoła w czasie ad |.1X da 20.XII 
Пана prowadziła be zpłateć da 
żywianie biednych uczemc, składa- 
jące asie Кастав gorącej zupy 
z kawałkiem chleba, z czego ko- 
rzystały również mniej zamożne 
uczenice za opłatą 23 groszy za 
porcję. 

Na terenie szkoły istnieje dru- 
żyńa Harcerska licząca żizastępy > 
ogółem 28 uczenic. Zbiórki harcer- 
skie odbywają się najmniej raz na 
tydzień, 

Uczenice korzystały z ulgowych 
przedatawień kinowych i teatralnych, 
SEZENNIEZYWojzab Ewachiczkalnych: 

Wycieczka na Powszechną Wy- 
stawę Krajową do Poznania nie- 
doszła do skutku z powodu braku 
pieniędzy na podróż i pobyt. 

Szkoła Handlowa Koedukacyjna 
w dniu | stycznia 1929 raku 
liczyła 70 uczni i uczenie. W końcu 
czerwca odbyły się egzaminy koñ- 
соме, do których przystąpiło |I 


1929 Zamojskie Kało | uczni i uczenic. 10 z nich egzaminy 


zdało i atrzymała świadectwa ukoń- 
czenia. 

Ула Кошу 1929/80, czyki 
ad | września 1929 r. szkała liczy 
103 uczni i uczenic (53 uczni i 50 
е klasie tej Ба Elsie 
П.е; 39, w klasie lll-ej 11. 

Ponieważ lokal, w którym mieści 
się szkoła, jest bardzo ciasny, przeto 
szkoła ciągle robiła starania o zwięk- 
szenie lokalu. W roku 1929 szkoła 
otrzymała dwa pokoje, z których 
jeden zastał przeznaczony na gabi- 
net towaroznawczy i salę maszyn | 
da pisania, a drugi na kancelarję 
szkały. Został wykonany remont 
wszystkich sal, piece przestawiono, 
a na korytarzu postawiano dwa 
nawe piece. 

Inwentarz szkolny w roku 1929 
znacznie się zwiększył, gdyż nabyte 
zostały stoły i krzesła dla uczni 
(kikadziesiąt), trzy szaty na okazy 


towaroznawcze, stół do gabinetu 
towaroznawczego, znacznie się 
zwiększyła również ilość okazów 


w gabinecie towaroznawczym, bądź 
drogą kupna bądź też otrzymanych 
z krajowych fabryk, dzięki ener- 
gicznej działalności nauczyciela to- 
waroznawstwa.  Nabyto również 
6 maszyn Чо pisania, co znacznie 
ułatwia uczenie pisania na maszynie. 
llość posiadanych maszyn jest jed- 
nak niedostateczna. 

Od | września 1929 r. funkcje 
dyrektora szkoły pełni p. Edward 
Janicki, absolwent Wyższej Szkoły 
Handlowej. Uczyli nauczyciele 
szkoły — szkoła posiada dwie siły 
atałe — lub też nauczyciele gim- 
nazjum i seminarjum nauczyciel- 
skiego. Szkoła posiada stałego le- 
karza, który udziela porad lekar- 
skich, oraz dentystkę. 

Bibljoteki szkolnej szkoła nie | 
posiada, lecz uczniowie i uczenice 
korzystają z Bibljoteki Macierzy, 
która jest zaopatrzona w książki dla 
nich niezbędne. Szkoła otrzymuje 
tygodniki kupieckie i przemygłowe, 
które uczniowie i uczennice otrzy- 
mują kolejno da czytania. 

Z początkiem roku szkolnego 
1929/30 na terenie szkoły powstał 
sklepik uczniowski Samopomocy, 
zaopatrujący młodzież we wszystkie 
potrzebne przybory. Sklepik ten 
doskonale się rozwija. 

Samopomoc, prowadzona przez 
uczniów i uczenice, działa pomyśl- 
nie. Jej staraniem яа zorganizowane 
śniadania, z których korzysta bez- 
płatnie 6 — 10 najbiedniejszych 
uczniów i uczenic. 

Wycieczki szkoła odbyła do go- 
1zelni, do browaru, do cukrowni w 
czasie kampanii. 

Większość uczni i uczenie należy 
do harcerstwa. Hufce męski i żeń- 
aki stawały w końcu czerwca 1929 
roku do zawodów strzeleckich z 
bardzo pomyślnym wynikiem 

Wszyscy absolwenci szkoły w 
roku 1929 otrzymali posady bądź 
w bankach, bądź w innych insty- 
tucjach. 

Opłata wynosiła do końca roku 
szkolnego 1928/29 20 zł. miesięcz- 
nie. Od początku roku szkolnego 
1929/30 opłata została podniesiona 
do 40 zł. miesięcznie dla dzieci 
nieczłonków Macierzy, do 25 zł. dła 
dzieci członków Macierzy. Od opłat 
zwalnia się okoła 25%/, ogólnej ilości 
uczni i uczenic. D. n. 


z | TYGODNIA. 


W chwili kończenia numeru i ad- 
dawania go do druku (piątek, g. 12) 


mal aie rozpocząć pierwazć pa 
GEO c анады убара SEN 
Kiedy będzie sesja Senatu — nie- 
wiadomo. 


z 


Gospoda Staropolska Chrześcijańska 
an садын JED 


Śnadkobierczyni Si 


anów Zjednoczonych. 


Paryż. w maju. 


(Korespondencja własna). 


Żywotność narodu francuskiego, 
jego niespożyta я pracawitość, 
oszczędność i umiejętność życia bu- 
dzą we mnie wielkie zainteresowa- 
nie. Coraz częściej w miejscowej 
prasie spotykamy artykuły: „Francja 
— spadkobierczynią St. Zjednocza- 
nych“. w których mówi się i udo- 
wadnia, że Paryż zdetronizuje Na- 
wy Jork i stanie się finansowem 
centrum świata. Może dla ludzi 
obcych, ludzi stojących poza życiem 
Francuzów sąd ten wydaje się zbyt 
pohopny, zbyt subjektywny. 


Ba i jakże przyjąć takie zdanie 
bez zastrzeżeń, jakże można wy- 
obrazić sobie, że naród, który wy- 
kazuje rok rocznie tak wielką zniżkę 
ludności, naród wyludnia się 
może stanąć na czele innych, wy- 
tworzyć w swej etolicy centrum 
finansowe świata? Wszak kilkanaście 
lat temu mówiono: „Francja to zu- 
żyty starzec", „Francja to kraj prze- 
szłości, schodzący z areny dziejów, 
żyjący z turystów i rozpamiętywania 
minionej chwały”. dzis zwą 
Francję spadkobierczynią St, Zjedno- 


czonych 
Zwą spawiedliwiet 
Statystyka fabryczna i bilana 


państwowy najlepiej potwierdzają 
sprawiedliwość i rzeczowość sądu. 
Fabryki dymią, widnieją lasy ka- 
minów, nieustanny wir życia, łoskot 
i gwizd lokomotyw wprost męczą 
nieprzyzwyczajonego do tak żywot- 
nego ruchu przybysza i każą mu 
głęboka zastanowić się i szukać 
przyczyny tego nieustającega gwaru 
i niewyjaśnionega pośpiechu..., gdzie 
wszędzie pilno, wszędzie spieszno, 
Zastanowienie i wczucie się za- 
prowadz: dalej, każe badać, śledzić, 
wkońcu wskaże źródło tajemnicy, 
żródło wszelkich zagadnień, zapro- 
wadzi do wrót zamku zaczarowa- 


У Po 


(Olwa) Konkura chórów szkal- 
nych w Lublinie. 10 maja b. r. od- 
był się w Lublinie kankure chórów 
szkół średnich tut. okręgu. Z przy- 
jemnością podajemy do wiadomości, 
że pierwsze miejsce i pierwsza na- 
groda zostały przyznane chórowi 
Sem. żeń. z Zamościa,prowadzonemu 
wzorowo przez nauczycielkę p. Marję 
Lisieniecką. Jest to jeszcze jeden 
sukces więcej w życiu kulturalnem 
naszego miasta. Wydatna praca p. 
Lisienieckiej zaznacza się nietylko 
na terenie Seminarjum. Obejmuje 
ona szersze horyzonty na polu peda- 
gogiki muzycznej. 

Wyrazem tego, jest jej własna 
Szkoła muzyczna, założona w roku 
ubiegłym, a prowadzona nader sta- 
rannie pod kierownictwem samej 
właścicielki. Nauka w niej obejmuje 
klasy: gry na fortepianie, gry па 
skrzypcach, śpiewu solowego, oraz 
przedmiotów teoretycznych, prowa- 
dzona jest przez siły fachowe, a statut 
Szkoły został bez zmian zatwier- 
dzony przez Min. Kultury i Sztuki, 

Młodemu talentowi pedagogicz- 
nemu w zakresie muzyki w osabie 
p. Lisienieckiej gratulujemy sukcesu 
АН a zePdEGżniE życzymy, 
pawodzenia w dalszej pracy. 

Związek Ogrodników w Lublinie 
urządza w dn. 28 czerwca wycieczkę 
do Warszawy dla zwiedzenia miasta 


oraz zakładów ogrodniczych. Zgła- | 


szenia przyjmuje Zarząd (Sekre- 
tarjat mieści się w lokalu p. Т. 
Turbańskiego. skład nasion w Lu- 
blinie, Krakowskie Przedmieście 
Nr. 60). 


Poborowy desperat. W Biłgo- 


raju | b. m. pomiędzy godz. 18 a | 


19 mieszkaniec m. Biłgoraja Moszek 
(БАДЫ pokariwyjracznika 
1909 usiłował pozbawić się życia 
przez poderznięcie sobie gardła na- 
żem. Po udzieleniu mu pierwszej 


nego, da klucz do nich... A kluczem 
najlepszym i najpewniejszym są: ba- 
dania rozwajn życia, badania nauko- 
we. One otworzą tajniki dla nas 
niezrozumiałe i dadzą odpowiedź 
w bilansie pracy, w bilansie państwa. 


A odpowiedż brzmi ciekawie: 
Francja nie ma bezrobotnych wtedy 
nawet, gdy w innych państwach 
najbogatszych, jakiemi są: Anglja. 
Niemcy, St. Zjednoczone, na 
ulicach wrą rozruchy bezrobotnych, 
którzy szturmują do ratuszy i głów 
miasta. Francja budżet zamyka ogól- 
ną nadwyżką i myśli, gdzie najka- 
rzystniej ulokować fundusze, a w tej 
samej chwili bankrutują tak bogate 
miasta jak Chicago. Cóż dopiero 
mówić o naszej Ojczyźnie? 


Mimowali. nietylko ekonomista 
oraz polityk zastanawia się, 
zgłębia, śledzi, ale nawet przeciętny 
inteligent szuka wyjaśnienia. A Po- 
lak z niegasnącem zainteresowaniem 
śledzi życie zaprzyjaźnionego narodu, 
chce wyciągnąć pewną korzyść w 
SMEG EW ИШЕНБЕ TONA а 
klucz do krainy czarów, chce odpo- 
wiedzieć na zagadnienie tak życio- 
we. A rozwiązanie tej zagadki tak 
łatwe, tak poglądowe. Ono spóczy- 
wa w tężyżnie charakteru Francu- 
zów, w ich umiejętności życia i bra” 
nia go takiem. jakiem ono jest! 

Rozwiązanie zagadki—to poznanie 
charakteru Francuzów, których my 
Polacy nie znamy, bo poznać ich 
można nie z literatury, lecz z życia 
codziennego, które dla nas przy- 
jezdnych jest na pierwszy rzut oka 
zupełnie innem niż w rzeczywistości. 
Jest ono prawdziwą szkołą życia. 
Pobyt we Francji śmiała nazwać 
mogę szkołą, a tem dziwniejszą, że 
nietylko nauki, ale i życia. 


C. Kuncewiczowa. 


1з © ә. 


ротосу przez felczera Jana Mikliń- 
skiego. przewieziono go do szpitala 
pawszechnego we Lwowie. 

W Biłgoraju mówią, że Altbaum 
chciał pozbawić się życia, aby unik- 
nąć służby wojskowej. 5 b. m. miał 
stanąć przed wojskową komisją ро- 
borową w Biłgoraju. Władza poli- 
cyjna wszczęła dochodzenie, które 
wyjaśni, czy Altbaum naprawdę 
chciał się rzucić w objęcia śmierci 
z powodu poboru? 

„Tydzień emigranta“ w pierw- 
szej połowie czerwca r. b. odbędzie 
się w całej Polsce Celem „Ty- 
godnia"* — zebranie środków na bu- 
dowę „Domu wychodztwa polskie- 
go“ w Warszawie — centrali emi- 
gracji, z hotelem i siedzibą wszyat- 
kich organizacyj i instytucyj emi- 
gracyjnych. 

Klęska powodzi w Małapolace. 
Wskutek nieustających opadów 
Atmosterycznych ikieska powadzina 
terenie wojew. Stanisławowekiega 
przybrała groźne rozmiary. Szcze- 
gólnie grożnie przedstawia śię sy- 
tuacja w południowo - wschodnich 
powiatach województwa, a miano- 
wicie w pow. Śniatyń, Nadwarna, 
Kołomyja Korso ИНК 
powiatach wystąpiły z brzegów, za- 
lewając pola i łąki. Mosty w wielu 
miejscach uszkadzone, a komunikacja 
kolejowa przerwana. Ogółem ewa- 
kuowano ludność z 300 damów. Po- 
zatem setki domów i zagród są za- 
grożone. Da niektórych miejsco- 
Sk Gigi ib О We 
dze administracyjne wydały azereg 
zarządzeń, organizując akcję ratun- 
kową. W powiecie Kołomyjskim 
starosta wezwał pomocy wojska. 


Prenumerujcie 
„Słowo Zamojskie“. 


+ 


i 


Nr. 21 


SŁOWO ZAMOJSKIE 


3 


Rada Miejska. 
(Posiedzenie 20 b. m.) 


Poza zaszczytną dla Rady 
uchwałą z powodu zgonu ś. p. Ro- 
mualda Jaśkiewicza, p-p. radni 
debatowali nad pożyczką dla elek- 
trawni, sprzedażą z licytacji parceli 
miejskiej, bajorami na Nawej Osa- 
dzie, ceną mieszkań w domu czyn- 
szowym na szosie Lubelskiej, nad 
sprawą szkół powszechnych. 

Jednagłośnie (w, drugiem czyta- 
niuj upoważniono Magistrat do za- 
ciągnięcia w Banku Gospodarstwa 
Krajawego w Warszawie długoter- 
ai АА 20 tre. żł mn 
spłatę krótkoterminowych zobawią- 
zań elektrowni miejskiej. Upoważ- 
niono też Magistrat do sprzedaży 
ЕЕЕ а Ее ет 

О bajorach na Nowej Osadzie 
Magistrat pamięta i będzie się sta- 
gl alan КИЛО. о у 
w domu czynszawym Magistrat pa- 
informuje Radę na przyszłem po- 
siedzeniu. 

Najwięcej uwagi zajęła sprawa 
szkół powszechnych. 

Radny L. Badzian zobrazował 
apłakany brak lokali szkolnych. 
Balączka powszechnie wiadoma. Pi- 
о та ымаа ТР 
cielskiem w dn. 13 kwietnia. Ze- 
bramie to wyłoniło komitet, ktory 
miał pertraktować z władzą woj- 
akową co do uzyskania na prowi- 
zoryczne lokale szkolne stajen arty- 
leryjskich. Otóż, jak wyjaśnił ławnik 
Wiltos, w dn. 23 maja przedstawi- 
ciele wojskowości, dozoru szkolnego, 
rodziców będą się naradzać nad 
sprawą objęcia tych stajen. Rów- 
nież szopa strażacka ma być prze- 
robiona na użytek szkół, zajętym ma 
а аа ТЕАТ усе АП AGE 
wem robi się, co można, aby dać 
dzieciom miejsce do nauki. 

'Ta też wobec tej akcji zbytecz- 
da b OEI 
rodzicielskich, wybieranie nowego 
komitetu rodzicielskiego. Poczekaj- 
my na rezultaty wszczętej już 
w dn. 13 kwietnia akcji. 

P. E. Epstein projektawał nad- | 
budowę domu Mickiewiczówki. Nie ! 
zainteresowana się tym projektem. 

P. burmistrz oświadczył, że spra- 
wa przygotowania lokali szkolnych | 

la zwiększonej liczby dzieci będzie | 
załatwiona na wrzesień, ręcząc, że | 
Magistrat zrobi wszystko, co jest 
możliwe, aby cel ten został osiąg- 
nięty. To zaręczenie p burmistrza 
pacieszy też rodziców, natchnie ich | 
ufnością, że ich nadzieja nie zakoń- | 
czy się zawodem, lecz spełnieniem 
przez Magistrat tego, co p. burmistrz | 


przyrzekł. EM. | 


Obrazki zamójskie. 


Gewalt w szkółce. 


Podobno chłopcy się poczubili— | 
rzecz zwykła — jeden z nich upadł ' 
i zrobił się wielki gewałł. 

Sąd. Drakoński wyrok przeło- | 
żonej — jednego chłopca usunąć | 
zupelnie, drugiego, który przygoto- | 
wuje się do egzaminu w gimnazjum, | 
dopuścić do  lekcyj tylka poza | 
zwykłemi godzinami szkolnemi. 

Matka tego ostatniego zbadała 
kolegów syna i przekonała wię, że 
chłopiec nie czubił się z nikim — 
tak twierdzą wszyscy. A ten, który 
upadł, poprostu poślizgnął się. Ale 
zrobił gewat, a przełożona — sąd, 
alkawiem gewałiowy chłopiec pocha- 
dzi тё sfery, która lepiej płaci.. 

Сту то prawda? Warto zbadać. 


E. M. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Р. Władysławowi Bajawi w 
Szczebrzeszynie. Z  nadesłanego 
nam artykułu nie skorzystamy. Nie 
zawiera całokształtu życia danej 
miejscowości, 


Popierajcie L, O. P, P, 


EDWARD NIEDZIAŁKOWSKI. 


BRAK MI... 


Znów się zielenią młode pędy zbóż 
Pragnie się wierzyć znów i kochać 
[coś na świecie, 
Pić rozkosz z wyszczerbionych choć- 
Гох 
(Wieniec те złud niech czoło me 
[opleciet) 
Tak! — lecz znów 
Brak mi twych drogich słów 
] wspólnie śnionych snów... 
Oto wkrótce zaszumią kłosy cudną 
[pieśń 
О szczęściu, młodości i wiośnie, 


Z serca opadnie wszelki pyl i pleśń | 


Będzie tak lekko, radośnie... 


Taki — lecz znów 
Będą się marzyć sploty twych słów 
I echa niewyśnionych snów... 


KRONIKA. 


Zarząd Koła Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Zamościu zaprasza na 
Zie WEG Екш АИ 
ków Koła P. M. S., które odbędzie 
się dnia 28 maja b. r. (w środę) 
o gadzinie 5-ej po południu w lo- 
kalu Szkoły Przemysłowej żeńskiej 
БИШЕК ШЕКЕ ШГП ОЕ 
zebrania się dostatecznej liczby 
człanków o g. 5-ej, zebranie odbędzie 
się o godz. б-еј po południu, ważne 
przy każdej ilości Członków Koła. 
Porządek dzienny: 1) Odczytanie 
protokułu z poprzedniego Walnego 
Zebrania. 2) Sprawozdanie Zarządu 
z działalności. 3) Sprawozdanie Ko- 
misji Rewizyjnej, 4) Wybory Człon- 
ków Zarządu. 5) Wnioski i inter- 
pelacje. 


Zjazd Doroczny Delegatów Kół | 


Młodzieży Okręg Zw. Mł, W. w 
Zamościu odbędzie się dn. 25 maja 
1930 r. w sali odczytawej teatru 
sejmikowego o godzinie ||-tej. 

Zawody sportowe w Zamościu. 
W dniach 29 таја, 1, 14 i 15 
czerwca b. r. odbędą się z okazji 
uroczystości obwodu p. w. 9 p. р. 
Leg. w Zamościu, zawody sportowe, 
przy udziale członków hufców szkał- 
nych, jednostek p. w. młodzieży po- 
zaszkolnej i członkiń p. w. К. z po- 
wiatów: Zamość, Tomaszów, Biłgo- 
rej według następującego programu: 

1. Zawody strzeleckie z kb. ma- 
łakal., kb. z odległości 50, 100 i 200 
metrów. 

2. Zawody kolarskie szosowe 
GE — długość trasy 15 i 10 

т, 

3. Zawody marszowe, ze strze- 
laniem — długość trasy 20, 15, 8 i 
6 klm. 

4, Trójbój sprawności wojskowej: 

в) rozbieranie i składanie zamka 
kb. b) nakładanie i zdejmowanie 
maski przeciwgazowej na czas, c) 
kopanie wnęku strzeleckiego 

SWIA SORE 

a) piętiobój lekkoatletyczny dla 
Zw Strelec kieno bIpieciobói lerke: 
atletyczny dla Zw. Młodz. Wiejsk., 


©) pięciobój lekkoatletyczny dla Zw. | 


t adof. Rezerwy. 

Powyższe pięciobaje będą rozgry- 
wane o odznakę sportową. 

6. Gry sportowe — siatkówka i 
koszykówka. 

Ze względu na to, że zawody o 
podobnym charakterze urządza ać 
poraz pierwszy w Zamościu, oraz 
na to, że będą tu rywalizowały ze 
sobą trzy powiaty p. w. Zamość, 
Biłgoraj, Tomaszów, przeto impreza 
ta zapowiada się bardzo ciekawie. 

Kura pożarniczy ośmiodniowy 
dla oficerów straży pożarnych po- 
wiatu Zamojskiego, który rozpoczął 
się 19 b. m. w Zamościu, zakończy 
się 26 b. m. Szczegóły podamy 
później. 

Pokaz kwiatów sezonowych w 
Zamościu. Dzisiaj w parku po poka- 
zie, w budynku mtrowanym nad 
achronką wygłoszona będzie poga- 
danka a upiększaniu balkonów kwia- 
tami. 


| 
| 
| 


ZBOŻE. 


Ceny zboża. Spółdzielnia Rolni- 
czo-Handlowa „Rolnik“ w Zamościu 
natuje za czas od |5—22 maja br, loco 
Zamość za |00 kg.: żyto 15 — 16; 


pszenica jednolita 37 — 38; psze- 
nica targowa 36 — 37; jęczmień 
15 — 16; owies 13 — |4. Ogólne 


usposobienie spokojne. Zmniejszona 
podaż przy braku zapotrzebowania. 


тзлшн ы: m CO 


Zamojski Związek Ogrodników 
ЖОШ чы pakez i pogadanka 
cały Zamość i cały powiat. Przy- 
bywajciel 

(Eri па Ош ба (Brzyrodniczy, 
w Zamościu w Чп 1 czerwca. 
W Zamojszczyżnie znane jest po- 
wazonie сунду Кре sukoia 
człowieka zdobi, ale ogród“. Gdy- 
byśmy na piersi prof. Milera, twór- 
Е АЯР AH 
а НР ГЕРЕ 
sługi, powiedzielibyśmy też, że nie 
опе zdobią prof. Milera, lecz prof. 
Miler zdobi je swem dziełem. To 
też niech Zamojszczyzna okaże 
obecnie, że ceni zasługę obywatel- 
ską, da mnóstwa fantów i wykupi 
wszystkie bilety loterji fantowej. 
Prof. Miler będzie miał fundusz na 
ulepszenie Ogrodu, ho miasto nie 
wpłaciło jeszcze swego subsydjum. 

Fanty przyjmują w rannych go- 
dzinach ŚSekretarjaty: Gimnazjów, 
inspektoratu szkół powszechnych 
1 Seminarjum, oraz Urzędów gmin- 
nych w powiecie, po południu zaś 
Ogród Przyrodniczy. Zywe fanty 
przyjmować będzie Ogród od 27 b.m. 

Ofiary na Ogród Przyrodniczy 
płyną. Р. prof Miler komunikuje 
паш, że p. Brydacki zebrał w myśl 
odezwy p. pułkownikowej Andru- 
втемістомеј 125 zł, w notarjatach 
w Zamościu. Р inżynier Bielawski 
ofiarował 10 zł. na Ogród. 

W.) Fanty bez wartości. 
Dzisiaj tu i owdzie urządza się lo- 
terje na cele spałeczne. Zwykle 
zachęcają do takiej loterji fanty. 
Organizatorzy loterji dbają o dużą 
ilość fantów, przeważnie bezwarto- 
ściowych, nawet poniżej wartości 
biletu. Potem po takiej loterji jest 
dużo rozczarowanych, 

Czy nie lepiej dawać mniej fan- 
tów lecz o pewnej wartości? 


Trzeba przecież znać duszę ludzką. | 


Kupujący bilety przygotowani są 
na to, że mogą to być bilety puste, 


lecz mówią żle o loterji, gdy wy- | 


grywają jakieś bagatelki, np. szpulkę 
nici, wykałaczki do zębów, mydełko, 
którem się nie będą myli, grzebyczek 


celuloidawy, który złamie się па-' 


zmjutrz i t p. Taka jest bowiem 
psaychologja ludzka. 

Z ostatniej chwili. Miłośnicy 
ekranu dowiedzą się z przykrością, 
że dyrekcja kina „Stylowego“ wo- 
bec niedojścia da porozumienia z 
Wydziałem Powiatowym Sejmiku 
Zamojskiego zawiesza przedstawie- 
nie w tym kinoteatrze, jak to nam 
zakomunikował p. dyr. Zdzienicki. 

Jak długo potrwa przerwa przed- 
stawień, nie wiadomo. 


Epilog sprawy honorowej (patrz 
obrazek zamojski w Nr 19, zBława 
Zamojskiego“). Sprawa ta zakonczyła 
się rozprawą honorową w okolicy 
Zamościa. Z rozprawy przeciwnicy 
wyszli bez szwanku | podali sobie 
ręce. 

„Ешй rozbawił 16 ka. 
wszystkich zamościan, a „Myszki“ 
wywołały kalki ааа ера ү pick” 
nych zamościankach. Warszawskim 
kataryniarzem był świetny komik 
Stanisław Woliński. Doskonałą znim 
trójkę artystyczną tworzyli Tadeusz 
Faliszewski, piosenkarz i Halina 
Kidawska, wodewilistka. Sprzeda- 
wali myszki, kurowali niemowę tak 
zabawnie, że Teatr Sejmikowy 
trząsł się ad śmiechu. Koszutski- 
girls także rozjaśniały dusze tańcem 
ато АСНА aE 
dziewczęcych. Zamość miał wspa- 
niały wieczór humoru. 

Scena w Zamościu W ubiegłym 
tygodniu Zamość rozkoszował віє 
sztuką teatralną. „Reduta" wysta- 
wiła trrzysktową sztukę Gilberta 


| Kinoteatr „Bagatela“ w Zamościu 


25 b. m. „Prawa i bezprawie“, 
26 — 28 „Śzczerozłoty wąwóz”. 


K. Chestertona „Magja” z Osterwą 
(nieznajomy). „Reduta” przywiozła 
dekoracje. więc gra artystów miała 
odpowiednie tło, które pozatem, 
w dniach innych przedstawień tea- 
tralnych eprawia wrażenie strychu 
do wieszania bielizny, tanchudy w 
zajezdnym domu i t. р„ ale nie 
sceny, na której grają artyści. 

Warszawski „Teatr dla dzieci" pod 
dyrekcją Tymoteusza Ortyma wy- 
stawił zachwycającą baśn Grimma 
„Kopciuszek: е ЕТЕТ 
bajecznie kolorową. 


A siostry Halama przyjechały 
w towarzystwie Niuty Bolskiej, pie- 
Śniarki i Wacława Zdanowicza, do- 
skonałego сопЃегепсіег'а z świetnym 
repertuarem: „Mnie z tem wygodnie, 
że noszę długie spodnie", „Śzkada 
twoich łez dziewczyno“ i t, d, Sło- 
wem Zamość opływał w sztuce, jak 
ryba w wodzie. 


Zgon dziwaka. |9 b. m, w kor 
mórce domostwa przy ul. Lwowskiej 
Nr. 4 policja znalazła martwego 
Andrzeja |uścińskiego, lat 63, wła- 
ściciela domostwa i przyległego 
pala. Gdyby nie wykryła zwłok 
policja, leżałyby опе w komórca 
długo, ba Juściński był odludkiem, 
z nikim nie miał stosunków i nikt 
go nie odwiedzał. 

Podobno był to kiedyś człowiek 
zamożny, miał fabryczkę mydeł 
toaletowych, lecz — jak mówią — 
wskutek zawodu miłosnego zdziczał, 
zupuścił warkocz, jak niewiasta, 
zaniedbał się w ubiorze — podobna 
chodził w sukni kabiecej, odżywiał 
się dziwacznie, twierdząc, że naśla- 
duje Chińczyków (jadają ani jaskół- 
cze gniazda), przygotowywał sobie 
sałaty z liści buraczanych polanych 
sosem śledziowym, łapał szczury, 
myszy i t. p. Zimą sypiał w starym 
kotle w piwnicy, ogrzewając kocioł 
| podkładanemi pod niego wiązkami 
| drzewa. 

А pozostawił przecież pewien 
' fundusz w gruncie, który mógł 
i sprzedać. Zabiorą go zapewne ёраб 
kobiercy, o Йе się znajdą. 
| Nagłe zgony. 17 b. т. w Wólce 
Wieprzeckiej gm. Mokre zmarła nagle 
na atak sercowy Ewa Pawluk 1. 38, 

— 20 b. m. we wsi Potoczek 
gm. Suchowola o godzinie 10 ratio 
upadł na drodze gospodarz Józef 
Kozyra, liczący lat 70, i niebawem 
życie zakończył. Kozyra szedł na 
jarmark w Krasnobrodzie. 


Humor. 


Rozmowa dwóch matek. 


— Ja, moja pani, trzymam się 
zasady, że każda z moich córek 
musi być zaręczana w ośmnastym 
roku... 

— Ajeżeli się w ośmnastym ro- 
ku nie_zaręczy?... 

— To poty ma osiemnaście lat, 
aż się trafi narzeczony. 


Dabroczynna mama. 


Profesor śpiewu: Córka pani nie 
ma głosu ani słuchu. 

Mama: To bagatela, panie pro- 
fesorze, ja chcę tylko, aby moja 
Lola zaśpiewała na przyszłym do- 
broczynnym koncercie w Zamościń. 


Boi się „trzepania” 


— No cóż Wojtek, żenisz się z 
Kasią, czy nie? 
Mialem się żenić proszę pana, 
ale jak dziś zobaczyłem, jak Kasia 
tęgo trzepała dywany, już mię chęć 
odleciała od żeniaczki. 


Przed P. K. U 


— Abramek, jak ciebie zechcą 
koniecznie do wojska, to proś, ża. 
byś się mógł dostać do artylerji. 

— Dlaczego? 

— Во w ten sposób będziesź 
zawsze najdalej ad nieprzyjaciela, 
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ŚpRiGWY Pod Меру аш. 


|= w siĘ Gta w its! 
maju zgromadzają się pobožni lu- 
dzie na nabożenstwa majowe w | 
świątyniach, w domach prywatnych, 
podle any Мак Ваа To Ron 
krzyżów przydrożnych. Zebrani tam 
odprawiają tak zwane „majówki“, 
madłąc się i śpiewając pieśni do Naj- 
kara Wini Fan Де орто. 
а H е Йун ИР GL 
jeszcze inne śpiewy pod krzyżami, 
jakie lud polski od dawien dawna 
atosawał. Tak naprzykład we wsi 
Złotorji nad Narwią miały опе 
р EMME WAL СИП ичк 
soboty na niedzielę, zacząwszy od 
Wielkiejnocy aż do Zielonych Świą- 
tek. A więc z nabożeństwami ma- 
jowemi nie miały nic wspólnego. 

W okolicach Bielska zaś, śpie- | 
wały dziewczyny od Wielkiejnacy 
Чо św. Jerzego, zebrane co więczór, 
choćby ulewny deszcz padał. zo- 
wiąc czasem te wieczory świętemi. 
Że starożytnością tego zwyczaju łą- 
czy się to, iż nie śpiewana tam 
pieśni wyłącznie nabożnych, a przy- 
najmniej bardzo mało, ale i świa- 
tawe, najdawniejsze, przywiązane do 
tego zwyczaju. Starożytność tych 
pieśni uczyniła je niezrozumiałemi 
dla samych śpiewaczek, które je 
wszakże ślepo powtarzając, starały 
się tylko o większe odosobnienie 
od ludzi, со pieśniom tym nadawała 
pewną tajemniczość, tak, że z trud- 
nością a tej treści i sławach do- 
wiedzieć się można było. 

W  Złotorji, gdzie dziewczęta 
całą noc prawie na tych śpiewach 
przepędzały, zaczynano je naprzód 
od paru pieśni nabożnych, со nada- 
wało zwyczajowi cechę religijności, 
następnie szły światowe, między 
niemi śpiewano pieśń ze starą nazwą 
„kupalnocki”, со w innych stronach 
kraju oznacza Sobótkę lub Kupałę. 
Pieśń powyższa, jak i sam obrzęd 
kupalnocki, dziś już prawie zapom- 
niana w Złotarji, zaczyna się od słów: 


“Тат, na górze, ogień gore, 
nocel moja, kopiel moja. 
Na tej górze dwoje drzewa, 
nacel moja, kopiel moja. 
Jedno drzewa, boże drzewa, 
nacel moja, kapiel moja... 


Dalej śpiewano pieśń zwaną ko- 
nopielką, в zaczynającą się od słów: 
„Cienka, mała konopielka" Spie- 
wano także tak zwany Bujny 
owies, zaczynający się od wiersza: 
„Zieleń, zieleń, bujny owies“, — 
i bardzo wiele innych. Sam zwyczaj 
śpiewania pod krzyżami w tej po- 
rze ma może niejaki związek z 
obrzędem słowiańskich tryzn, czyli 
pogańskich uroczystości pogrzeba- 
wych. W guberni dawnej Wołyń- 


skiej zabytkiem pogańskich tryzn 
są ро Wielkiejnocy przez dziesięć 
piatków ponawiane na mogiłkach 
nabożeństwa, śpiewy i uczty. Spie- 
wanie zaś w tych stranach pod 
krzyżami za wsią, gdzie także miej- 
scami spotykane są stare mogiłki, 
z jednego źródła wypłynąć niegdyś 
mogło. Pora w tygodniu tych śpie- 
wów, to jest w noc z soboty na 
niedzielę, nie powinna zwracać na 
siebie żadnej uwagi, gdyż następu- 
jący nazajutrz dzień walny od pracy, 
niedziela, sprzyja w przepędzeniu 
tej tylko nocy w tygodniu na śpie- 
wie dziewcząt wiejskich, które 
każdego innego dnia (prócz świąt) 
równo że świtem słonka do pracy 
wyruszają. 

wielu stronach Polski dzi- 
siejszej jeszcze można spotkać zbyt 
niskie krzyże przydrożne, które były 
świadkami starodawnych śpiewów 
pod nimi. Krzyże te były stawiane 
przy wioskach, drogach i rozstajach 


bardzo wysokie. a іо dlatego, żeby | 


w miarę próchnienia w ziemi można 
je było wielokrotnie na nawo za 
Kopy wk: Тонер нана КАШ 
wadawało, że choć jeszcze krzyże te 
są, ta jednak bardzo niziuteńkie. Za 
а исан ыс с 
krzyżów odbywało się zwykle ро 
dniu zadusznym w jesieni. га 
z takich krzyżów, wielce ciekawy 
swą słarozytnością i pięknością stoi 
pod Goniądzem па Podłasiw. 
W okresie wielkanocnym, w mie- 
siącu maju, w czasie odprawianych 
nabożeństw majowych pod figurami 
i krzyżami, przypomnijmy sobie 
1 inny zwyczaj śpiewów pod krzy 
żami, o czem niniejszy artykuł 


traktuje. 
Ks. Romuald Dziegiński. 


BIAŁOWIEŻA. 
Czerwiec za pasem, zbliża się 
akres, w którym puszcza stanie przed 
nami w najpiękniejszej swej szacie, 
pełna krasy słubarwnego kwiecia i 
zieleni, świergotu niesłychanej ilości 
jej mieszkańców skrzydlatych. 
"Tutaj ma swe mateczniki krwio- 
żerczy Tyś, rycerski jeleń, szary wilk 
i trubadur puszcz—czarnopióry głu- 
szec, a król puszczy żubr po tylo- 
letniej tułaczce po zwierzyńcach i 
ogrodach zoologicznych świata wró- 
cił tu do swej ojcowizny. 
Stowarzyszenie urzędników dy- 
rekcji lasów państwowych w Biało 
wieży „Samopomoc* utworzyło 
sekcję turystyczną, zadaniem której 
jest przyjmowanie wycieczek na 
stacji kolejowej i w Białowieży, 
ułatwianie zwiedzenia puszczy, 


| 


2 Klemensowa. | 


Dzień 3-go Maja przeszedł pod 
znakiem silnego poczucia obowiązku 
uczczenia tego znamiennego faktu 
w minionych dziejach Rzeczypospo- 
litej Polskiej. 


Z wieczora okoła 6 rozpoczęto 
obchód w miejscowym budynku te- 
atralnym. W sali zapełnionej przez 
mieszkańców Klemensowa i gości 
z bliskiej okolicy, na acenie przy- 
branej zielenią i emblematami naro- 
dowymi pan }. Wyszyński, dyrektor 
cukrowni wygłosił slowo wstępne 
treściwe i z werwą na temat ogło- 
szenia konatytucji w Warszawie w 
roku 1794. Publiczność darzyła 
mówcę hucznymi oklaskami. Potem 
orkiestra smyczkowa cukrowni ode- 
grała hymn narodowy i rozpoczął 
się koncert pod sprężystą batutą p. 
St. Splewińskiego. Wykonano na- 
stępujące utwory: uwerturę „Dwie 
bitwy" Kamińskiego, polonez Nr. 8 
Ogińskiego, „Poczta idzie" solo na 
trąbkę Eilenberga. 


Sawa с раша ра 
А Ра АБ, 
przedstawiający Polskę z czasów 
ciężkiej niewoli, ilustrowany kwarte- 
ENY EKO AES WIE Уш 
Następnie odbyła się część druga 
koncertu, na którą złożyły się utwory: 
pieśni narodowe i Marsz Jan Ill So- 
bieski pod Wiedniem”. Słuchacze 
oklaskiwali wykonawców i dyrygenta 
p. St. Splewińskiego. 


Na zakończenie 11 części koncertu 
ukazał się żywy obraz wolnej i nie- 
podległej Polski — oświetlony sztucz 
nym ogniem, orkiestra wykonała 
„Hymn” p. St. Splewińskiego. 


Deklamacje prześlicznie wypo- 
wiedziała p. Irena Bartoszczykówna 
oraz małoletnia Z. Dudkówna, Łfek- 
towne kostjumy wypracowała p. E. 
Machowa, 


Za pracę przy arganizacji obcho- 
du należy się podziękowanie p. p. 
E. Muchowej, Niechajównie, |. Bar- 
toszczykównie i p. Michałowi Nie- 


mirtowskiemu. Czysty dochód zł. 

40,05 przeznaczona na Macierz 

Szkolną. | 
O. N 


zorganizowanie środków lokomocji, 
przygotowanie noclegów it. p. 


Organizatorów wycieczek grupo: | 
wych uprasza się o porozumienie 
z Sekcją celem ustalenia terminu 
przyjazdu wycieczek. Adres: „Se- 
kcja Turystyczna Stowarzyszenia 
Samopomocy w Białowieży, adres 
telegraficzny „Białowieża: Samo- 
pomoc“. 


Jak poznat nsa ЇЙЇ, 


Sra A риу. ca 
wszystkich okolicach kraju. 

ПЕШ edome, аА 
się początkowo u psów, ай których 
MG AA O S Kici 
zwierzętom a także i ludziom. Cho- 
roba ta pa wystąpieniu już objawów 
a аас NUKE 
do zejścia śmiertelnego. 

Na bardzie ЕЕ Нена 
ta okoliczność, że ślina psa zapad- 
lego na wściekliznę jest już zaraźli- 
Жапаа Е ЕЕЕ 
Шеше u piega abjawawicharoboż 
Gp, © СЕЙДЕ ано Про 
nie już może zarażać ludzi, u któ- 
rych na rękach są nieznaczne za- 
drapania. 

Jak poznać psa wściekłego w 
początkach choroby? Jest to pytanie 
bardzo poważne, gdyż mając do- 
kładne pojęcie o najważniejszych 
symptomatach, zdradzających 
wdciekliznę, można siebie i drugich 
uchronić od nieszcześcia, choroba 


ta panuje prawie wszędzie. — 
Wścieklizna bywa dwojaką: apo- 
kojną i gwałtowną. Przy gwałto- 


wnej postaci choroby pies począt- 
kowo zaczyna zdradzać ogólną 
zmianę w usposobieniu (jest ta bar- 
dzo ważne). staje się bystrym w 
oczach, nerwowym, później się robi 
nieposlusznym, chowa się ро kątach 
і mie idzie na wołanie. Następnie 
zauważa się, że od czasu do czasu 
robi оп takie ruchy głową, jakby 
łapał muchy (jest ta charaktery- 
styczne]) Na drugi lub na trzeci dzień 
pies skłonny jest do ucieczki, rzuca 
się i kąsa zwierzęta, ludzi, a nawet 
i różne przedmioty, głos jego się 
zmienia, szczeka on dziwnie, nie ma 
apetytu do jedzenia, natomiast po- 
łyka rzeczy niejadalne, jak drzewo, 
kamienie i t. p. Wkońcu wystę- 
puje paraliż czyli bezwład zadu 
i dolnej szczęki i pies zdycha, co 
przeważnie następuje па 4-ty lub 
5.ty dzień od wystąpienia najpierw- 
szych objawów. Przy spokojnej pa- 
staci opisany paraliż zadu і szczęki 
w po- 
czątkach choroby pies jest smutny, 
traci apetyt, chodzi z kąta w kąt, 
głos staje się ochrypłym, przy 
ssczekaniu słyszy się przy końcu 
jakby krótkie wycie, (charaktery- 
styczne), pies się nie rzuca, nie kąsa, 
a gdy nastąpi paraliż, to wkrótce 
zdycha. Opisane tu charaktery- 
styczne objawy, występujące w sa- 
mym początku wścieklizny, należy 
wziąć pod uwagę i po stwierdzeniu 
takowych natychmiast psa uwiązać 
lub zamknąć na przeciąg 10-сіо dni 
aż do wyjaśnienia choroby, a także 
zawiadomić o tem policję. 


Z. Olszański, lekarz wet. 


EDWARD NIEDZIAŁKOWSKI, 


1) 


Mój połów. 


Najuprzejmiej polecam  jaknaj- 
głębszym warstwom publiczności 
bez różnicy płci, wieku, koloru 


włosów i numerów noszonego obuwia 
ŻORA JUR on SLE 40 
rzeczkach, które, jak ongi twierdził 
pewien zacny opat, dobry Róg 
akierował tuż obok miasteczek dla 
wygody ich mieszkańców. 


Niewinne to zajęcie łacno mo- 
głoby w dzisiejszych utylitarnych 
czasach uchodzić za bezcelowe, bo- 
wiem ilość poławianych kiełbików 
nie stanie w żadnym stosunku do 
poświęconego czasu i trudu, ale na 
ten cel należy przeznaczać wakacje, 
święta i płatne urlopy, pamiętając 
rzytem, że bezcelowość zajęcia 
liżej graniczy z poezją i filozofją, 
niżby się na pierwszy rzut oka 
zdawało. 


Zajęcie to polecam wszystkina 
tym, którzy mają сой do obmyśle- 
nia. jak rozwód, ożenek, samobój- 
stwo, niezawodną metodę gry w 
potkara (niezależnie od wymiarów, 


gatunku i grubości kart), którym 
grozi praces o alimenta, fałazywe 
zeznania podatkowe lub tajemne 
pędzenie spirytusu. Są bowiem rze- 
czy nad któremi warto pomyśleć 
w myśl zasady: nim popełnisz jedno 
głupstwo, pomyśl siedem razy, abyś 
był w porządku przynajmniej wzglę- 
dem samego siebie. A piękna na- 
tury? Jestto najtańszy i rzec można 
wprost dyjetetyczny środek dla ludz- 
kiej duszy, odżywianej zazwyczaj 
na wyboistej dradze ku nieśmiertel- 
ności odpadkami gazet, kina i plotek. 
Należy wzmacniać i tę cząstkę na- 
szego organizmu, aby nie stała się 
опа czemś tak szczątkowem jak 
wyrostek robaczkowy. 


Ponadto рой инан ШШЕ 
тушет Кау ЕЕЕ 
Ко СА УНДЕУ GABAGHE 
a Чек akali es cHZYGGYCh 
aspiracyj i jakkolwiek stworzy ci 
niemałą sensację, przecież, będąc 
człowiekiem otrzaskanym jako taka 
z nieobliczalnością darów niebios, 
pozostaniesz i nadal (prawdopo- 
dobnie) w przyzwoitym dystansie 
ad nagłego obłędu. 


Kto pragnąlby przy tej sposob- 
ności pokrzepić wyobrażnię, komu 
droga jast slodycz kontrastu, ten 


| 


bez przeszkód może w trakcie po- 
łowu kiełbi studjować „Polowanie 
na potwory morskie“ F. A. Mitchell 
Hedgesa w oryginale lub przekła- 
dzie. Autor ten bez najmniejszego 
śladu znużenia na 250 stronicach 
przyjemnie opisuje złowienie rekina 
lub raji, coraz to dodając po dzie- 
sięć kilogra::ów wagi swym ofia- 
rom, co znakomicie i metodycznie 
oswaja czytelnika z temi bestjami 
i nawet uspakaja jego nerwowy 
system. 


Przykładów nam nie zbraknie! 
Oto paważny człowiek, ojciec dzie- 
ciom, członek rady miejskiej i pro- 
fesor gimnazjum, ten sam, który 
świeżo na imieninach dyrektora 
wygłosił bardzo żywy toast w mar- 
ШОУ erka Bimani miał pad 
wpływem goraca; jak twierdzi jego 
małżonka, ale w głębokiem zrozu- 
mieniu powyżezej tezy — nakupił 
on wędek, muszek, haczyków i ko- 
szul 1 tkwi po całych dniach abak 
rzeczki Miodunki — w dodatku bez 
maski gazowej. 


Nadmienić tutaj muszę, że Mio- 
prócz swej wybitnej małow: 
niczości, posiada nieco zbyt silny 
i charakterystyczny zapaszek. Naj- 
wytrzymalszy nos, nos ża tak po- 


wiem stworzony do ciężkich robót 
kanalizacyjnych, musi trzykratnie 
kichnąć, znalazłszy się, oczywista, 
w granicach zesiągu kochanej Mio- 
Чап. A zasiąg ten jest wprost 
olbrzymił 


ldentyczny zapaszek wydobywa 
się nieraz z pod kanapy etarej panny, 
która w swym od podwórza po- 
kaiku prowadzi racjonalną hodawlę 
kotów. 


I widzę oto szanownego profe- 
sora, jak w kopulastej „рапатіе", 
kt е И ATA 
krastmawczo udówódnitpodkasanaj 
решоа z jakowegos! Majdknu, 
dążącej na targ z „litrą“ mleka, 
wiązką zielonego szczypiarku i starą 
zwarjowaną kurą — że pogoda jest 
Beka КӨШ Т УЛЕА АЫ ZY 
i że czas, praktycznie biorąc, nie 
jest znów tak kosztowny, — prze- 
ciwnie wprost okazyjnie tani, gdy 
się go potrafi umiejętnie i mądrze 
zażywać. 

Inna rzecz, że profesor przypa* 
mina raczej jednego ze swych ucz- 
niów, со to z rozmachem przegalo- 
pował tłumaczenie kilku wierszy 7 
„De bello gallico“ i naraz utknął 
bezradnie, bowiem „futrówka* siq 
skończyła, 
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Wie; polska pastoszeje. 


Miasta w Polsce porastają w 
Jiczbęẹ mieszkañców z zawrotną szyb- 


kościąl Folwarki zamieniają się w 
rojne ludne miasta. — Wieś pusta- 
s2eje — miasta przeludmają się 
szybka. 


Poniżej podajemy kilka przykła- 
dów, które za pomocą cyfr staty- 
etycznych przedstawiają wzrost miast 
ze szkodą i ubytkiem w liczbie 
mieszkańców wsi, która nieustannie 
maleje w całej Polsce, co przyczynia 
się da przeludnienia miast i także 
do ogólnego braku mieszkań w mia- 
atach. 

Poznań miał w r. 1793 — 20.000 
mieszkańców, w roku 1910— 155.000 
mieszkańców, w r. 1928 — 237.000 
mieszkańców. 

Katowice miały w r. 1783 — 294 
mieszkańców, r. 1895 — 22.757, 1914 
— 46.586, 1922 — 48.5.3, 1924 — 
112.872, 1929 — 124.522 mieszkańców. 

Sosnowiec istnieje jako miasto 
zaledwie lat 25. W roku 1901 był 
Sosnowiec jeszcze wiejskim folwar- 
kiem, a w roku 1914 ma 69.957 lu- 
dności, 1916—102.920, 1929— 115.000 
ludności. 

1921 — 96.723 


Lublin miał w r. 


ludności, 1928 — 116.314 ludności. 
Łódź miała w r. 1850 — 15.000 
ludności, r. 1870 — 50.000, 1897 — 
314.000, 1913 — 342.000, 1915 — 
451.000, 1921 — 506.000, 1929 — 
600.000 ludności 
Wa:szawa miała w r. 1863 — 


63,000, 1897—624.000, 1918—884.000, 
1929 — 1,092411 ludności. 

Kraków miał w r. 1910— 166.000, 
1929 — 206.829 ludności. 

Częstochowa miała w r. 1860 — 
9,343, 1914 — 92.975, 1929 — 120.000 
mieszkańców. 
=== 


Magazyn Galanteryjny 


D. Ewigkeit w Zamościu 


ul. Staszica Nr. 29, 


W wyłącznej sprzedaży obuwie dam- 
skie, meskie i dziecinne znanej marki 


Książki i czasopisma. 


Henryk Bordeaux. Miłość 
ucieka. Przekład Michaliny Domań- 
skiej i Zafji Skolimowskiej. Z przed- 
mową Zdzisława Dębickiego. 
Str, 213. Cena zł. 4.50. Nakład 
Księgarni św. Wojciecha. 1930. 

„Miłość ucieka"... Dwie istoty 
rwą się ku sobie. Lecz zespolenie 
ich serc nie może nastąpić. Ktoś 
nie jest walny. Na czyjemś sercu 
spoczywa mrożna dłoń obowiązku. 
Serce, szamacąc się, pragnełoby ją 
айп Бу да wólnaściikićjżywa, 
rozkosznie. Już bliska, zda się, 
chwila zwycięstwa uczucia. Zatryum- 
fuje jednak uczciwość, zrąb gmachu, 
który mieści spokój i szczęście 
przyszłego pokolenia. 

Bordeaux dzięki subtelnemu wczu- 
ciu się w dusze bohaterów, dzięki 
poruszeniu najtajniejszych spraw 
serca i ta nie ze stanowiska ślepej 
namiętności, ale komplikacyj życia- 
wych, należy do najsympatyczniej- 
szych pisarzy francuskich. Sylwetkę 
jega świctnem piórem nakreślił na 
wstępie Zdzisław Debicki. 

JAG Gi ОИ Ку о оа: 
Bari syn Szarej Wiłczycy. Powieść. 
Nakład Księgarni św. Wojciecha. 
Cena zł. 6, Rok 1930. 

Gurwacd ©dobył «obie wielką 
poczytność w Polace. Autor kreśli 
przygody вупа Szarej Wilczycy — 
Barego, wkladając w opowieść tyle 
spostrzeżeń, wmyślenia, a nawet 
uczucia, iż najobojętniejszy czytelnik 
musi zmienić awój stosunek da 
zwierząt i uznać ich prawa wolna- 
ści oraz piękna życia. Piękna to 
uwydatnia się na tle natury. Bez 


Na widnokręgu świata. | 


W Gdańsku gmina polska otwie- 
ra biuro informacyjne dla spraw 
wycieczkowych i turystycznych. 
Biura nic pobiera żadnych opłat, 
mając za zadanie jedynie ułatwienie 
zwiedzenia Ирак polskich (w 
Gdańsku i uchronienie zwiedzają- 
cych przed wyzyskiem. Lokal biura 
znajduje się na dworcu głównym 
w Gdańsku. co jest wielkiem udo- 
godnieniem dla podróżnych. 

WE, Т «U 
kierowadipodadzeżem: Biuro infor 
macyjne Gminy Polekiej Gdańsk 
DERSZA (Gad ШЕШУ cha dol 
należy tylko pa polsku, opłata, jak 
wewnątrz kraju. 

Wycieczka do Sztokholmu. Pań- 
stwowe Przedsiębiorstwa „Zegluga 
Polska", chcąc spopolaryzować ideę 
wycieczek morskich oddało Oddzia- 
Е AMarskie W AWRZECZKG 7 
Grudziądzu swój salanowy statek 
арар «l АПАМ О ARGON 
R Rókach MSZA трна уа 
SPnasl о р 
do Sztokhalmu za cenę niższą о 60'/,. 
Wycieczka ta posiada specjalne 
znaczenie dla sfer gospadarczych, 
ponieważ w tym czasie odbywa się 
w Sztokholmie Wystawa Rzemiosła | 
Szwedzkiego. Zgłoszenia należy 
kierować pod adresem lzby Prze- 
mysłowo Handlowej w Grudziądzu, 
ul. Lipowa Nr. 31 z dopiekiem na 
kopercie „dotyczy wycieczki mor- 
skiej“. Do zgłoszeń należy dołą- 
czyć 2 fotografje wymiaru 3!/, X 4 cm. 
oraz przekazać jednocześnie opłatę, 
która wynosi od osoby: w eleganc- 
kich kabinach 4 i 3 osob. — 250zł. 
w luksusowych kabinach 3 i 2 osob. 
— 265 zł. Opłatą tą pokrywa się 
koszty karty okrętowej, wykwintnego 
wyżywienia, paazpartu zagra- 
nicznego і wizy. powrotnej 
drodze z Gdyni do stałego miejsca | 
zamieszkania otrzymują uczestnicy 
50°/„ zniżkę kolejową. W zgłosze- 
niu należy padać: imię i nazwiska 
uczestnika, Nr. dowodu osobistego, 
miejsce i datę urodzenia, oraz miej- 
sce stałego zamieszkania. Dalsze 
szczegóły zostaną podane w swoim 
czasie da wiadomości publicznej. 

Zarobki robotnicze. Przyjmując 
realny zarobek robotnika angiel- 
skiego = 100, Richardson ekono- 
mista angielski, który w tych dniach 
wygłosił adczyt w Londynie, ułożył 
następującą tabelkę realnych płac 
robotniczych w poszczególnych pań- 
atwach (w styczniu r. b.): Stany 
Zjednoczone A. P.—197, Kanada— 
165, Auatralja — 148, Szwecj. 
108, Danja 107. Anglia 100, Irlandja 

97, Holandja— 87, Niemcy — 78, 
Szwajcarja — 77, Czeahosłowacja — 
70. Polska 62, 

Tak więc, według obliczeń Ri- 
chardsona, największe zarobki mają 
robotnicy w Stanach Zjednoczonych, 
Kanadzie i Australji. Jeżeli chodzi 
o państwa europejskie, ta tutaj ro- 
bacizna najdroższa jest w pań- 
stwach północnych, najtańsza zas— 
w Polsce. 

Pałożenie w Indjach jest w dal- 
szym ciągu bardzo niepokojące, 
a nawet na jaw wychodzą nowe 
trudności. Obecnie, już nietylko 
sam naród objawia swe niezadowo- 
lenie, ale łączą się z nim Mahara- 
dżowie, czyli książęta udzielni, Ma- 
haradżowie, przekonawszy się o istot- 
nym stanie rzeczy, a niezadowoleni 
z tego, przytem zaś nabywazy prze- 
kananie, że obecny rząd angielski 
nie jest skłonny do ustępstw, zde- | 
cydowali się nareszcie na przyłą- | 
czenie się do żądań A 

| 


innych Hindusów 

Obecnie istnieje obawa nowych 
niepokojów, ba położenie jest coraz 
bardziej zaostrzone. Uwięzienie 
Gandhi ego stało się iatotnie powo- 
BERNO EET WCT 


obcowania z nią zwierzę traci, tak, | 
jak pejzaż oglądany zbliska. Autor | 
wynosi zwierzęta na wyżyny, gdzie | 
je możemy podziwiać, przejęci sze- 
regiem scen nam nieznanych. 


PASI W ТАЦУ 


2) 


Rzeczy radosne i wesołe. 


(Od własnego korespondenta „Słowa Zamojskiego). 


Kelner uśmiechnął się pod wą- 
sem, powiedział: Sisignore i odszedł, 
о nasz „Anglik” z ogniem w oku 
zwrócił się do swego młodszego 
towarzysza: 


— Słyszałeś, co zamówiłem? 

— Nie! 

— Zupę angielską, niech zna 
panów! 


Perasa klassi tylko sobie 


przygotuj następne danie, żeby nie | 


czekał. 


— To się wiel Już mam gotowe | 


i drugie i trzecie. 

Kelner w tej chwili stawia na 
п БОКС ESA y ыш: 
chleb i pyta: Altro signori? 

а IRR tola 
odpowiedział starszy „Anglik“. 

— Aleś trafił z tą zupą angielską 
— wyrzucał młodszy. Przecież to 
dobre, ale już na deser, ale nie na 
śładny żołądek. 

— Szlag by ich trafił z ich је- 


zykiem — ze złością odpowiedział | 


starszy. 

— Ale nie mów tak, bo przecież 
mają cudowny język: Słuchaj co to 
za piękny aforyzm: Non sputare 
sul pavimento... 

— Со za aforyzm. To zwykłe 
polskie: nie pluj na padłogę.. 
ty skąd to wiesz? 

— Nie pamiętasz, jak wczoraj 
kazał mi policjant zapłacić 25 lir za 
to, że naplułem przez omyłkę na 
posadzkę w muzeum. Zapłaciłem, 
a on mi później pokazał tabliczkę 
i non aputare na pavimento. 

Kelner stawia nastole dwie porcje 
migdałów. 

— Coś ty zamówił? 

— Zdawało mi się, że ryby, a 

to migdały. Co za dziwny język. No 
nie denerwuj się, tylko zamawiaj da- 
lej — śmiał się młodszy. 
Fetucina al wofa! — rzucił 
przez zęby z taką pewnością siebie. 
jakby znał tę potrawę doskonale... 
f Jedzą więc po leguminie migdały, 
popijają winem i ku ich wielkiemu 
żdziwieniu kalner stawia półmisek 
z makaronem. Zachowali 
angielską krew. Starszy spojrzał na 
kartę i zadysponowal: 

— Pasta asciutta. 

Kelner uśmiechnął się serdecznie 
i powiedziawszy Si Signore, adszedł. 

— Niech djabli porwą ich kuchnię. 

— Nie kuchnię, tylko to, że my 
nie znamy języka i puściliśmy się 
sami da restauracji bez naszego 
przewodnika — tłumaczył młodszy. 
Coś ty naprawdę zamówił po tych 
migdałach? 

— Myślałem, że fetucina to ja- 
kaś kura będzie, a ta przebrzydłe 
makarony. No, ale trudna, trzeba 
jeść, niech sobie ten makaroniarz 
że u nas to taki zwyczaj, 
w się konsumuje leguminę, 

gdały, a później zupy i tak dalej, 
Zamówiłem teraz pieczeń wałową. 
to nas wyrałuje z sytuacji. 
zy ty widzisz, со on nam 


niesie? 

— Makarony?! Niech ich szlag 

trafil Bierz teraz ty kartę do ręki 
i staluj. 
Dobra nasza — odpowiedział 
młodszy i z powagą wziął kartę, pa- 
potrzył na nią uważnie i zadecydo- 
wał: 

— Pasta al brado! 

Si Signoral i pa chwili wjechał 
na stó] makaron z rosołem. 

— Niel to już szlag człowieka 
może trafić w takiej restauracji — 
irytował się starszy „Anglik“, a młod- 
szy przesłudjował znowu kartę, i po- 
wiada: 

— Anti pastel 

— Coś ty zamówił? 

~— Deser. 

Kelner podjeżdza do stalika z 
olbrzymią tacą, na której smacznie 
patrzą każdemu w oczy: śledzie, 
jajka, szynka, oliwki, korniazony, 
majonez, polędwica, salami, grzyby 
marynowane i t. d. i t. d. 


zimną | 


Rzym, w maju 


Co miel robić, zjedli te anty- 
pasty, później owoce i na końcu 
JE КҮРҮ оТ ARAB <B> 
lir i wyszli, przeklinając na czem 
świat stoi włoską kuchnię. 

Na placu Weneckim spotkali 
akurat całe swoje towarzystwo z 
ЖЕНТ ҮЕ ДЕЛ, ОКА з 
swych uciekinierów zawałał z ra- 
dości: 

— Gdzieżeście byli? 

— Na obiedzie? 

— | daliście sobie radę! 

— Jeszcze jak! Byliśmy w re- 
ашасы а ы ymi ellie 
adpowiedział wesoło młodszy. 

EWA GHszo tom ГАДАЦДП 

"= 2 ЕНЕ e M С ай like 
znaniu na Pewunci. 

— Angielska kuchnia, moi pań- 
stwo, ta wiadomo, że świństwo—re- 
zolutnie odpowiedział pan Maciej. 

— To już my tam będziemy 
wierni polskiej kuchni i pójdziemy 
na obiad do Nazaretanek na Bot- 
teghe Oscure do św. Stanisława. 
Та Et dh ААКДА 
pieniądze pozostawiać w polskich 
rękach. 

Po obiedzie polskim u Nazare- 
tanek deszcz lał, ale, że biednemu 
zawsze piasek w oczy się sypie, nasi 
nie zważali na niebieską kąpiel i 
powędrowali na Forum Romanum. 

— Byczo jestl panie inżynierze 
zaśmiał się jeden z „Anglików“, 
kiedy zatrzymali się pod parasolami 
па „via aacra“ i czekali, aż ich sym- 
patyczny przewodnik zacznie im tłu- 
maczyć. 

— A co nie byczo profesorzel? 
— z uniesieniem zapytał inżynier. 

— Со tu kamienia? ca kamienia 
się marnuje i marnuje? — dziwił się 
p. Maciej, dodając po chwili — ile- 
by to można ładnych domków z 
tego ufundować dla biednych ludzi. 
Jaki ładny kościołek byłby z tych 
głazów, a tu tak się wszystko mar- 
nuje na deszczu i ałocie. 

— Macie rację, panie Macieju, 
ale to musi tak leżeć tui 
miątka po wielkich rzym: 

— Ładnie mi wielkie te rzymiany, 
kiedy tyla zmarnowały rzeczy ba- 
skich, kiedy tak w nieładzie. ta 
wazystko pozostawiły, jak jakie ta- 
tarskie pogany — odpowiedział nie- 
zadowolony p. Maciej... 

Wieczorem odwiedzili wszyscy 
Rupę, gdzie pijąc „Lacrima Cristi* 
popłakiwali serdecznie, że ta Pan 
Jezus nie płakał w Polsce takiemi 
ałodkiemi łzami, aby sobie można 
hyła w smutny czas robaka zalać 
nektarem niebieskim. Pan Maciej, 
kiedy dobrze sobie podpił, zaczął 
naprawdę płakać. Zapytany dla- 
czego płacze, odpowiedział. 

— A ba mi żal, żem polskie 
złate wydał niepotrzebnie. Wcale 
ten Rzym nie jest taki ładny, jak 
a nim piszą. јо? ja tam wolę na- 
ата Polskę. Hej te lasy nasze, hej 
te wioski sadami upatrzone, hej te 
nasze Tatry kochane, nasze kopal- 
ńie/górnoiląskie, nasze puażczajpo- 
Jeskić; nasze аа Тарута 
wszędzie widać życie, widać radość, 
a tu smutek i cmentarzyska jedna. 
Zal mi, że jeszczem dabrze Polski 
mie poznał, a już moie tu wycia. 
gnięto. | mówię państwu, ja chłop 
polski, prosty nieuczony, że niema 
Meke ЕСЕП ОГА ТАКЕ Ка: krain JAL 
Жалт Ojczyzna. и wiaty, takiej jak 
w Polsce też nie znajdziesz gdzie- 
ЕАР 


Gustaw Lawina. 


Za mało mu. 


— Tego lekarstwa dacie mężowi 
со 2 godziny po łyżeczce. 

— Phi, panie doktarze, ta się na 
nic nie zda. Mój mąż to taki obżarty, 
żeby odrazu takie dwie flaszki wy- 
pił, jeszcze byłby głodny. 


SŁOWO ZAMOJSKIE 
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OT: FZZ FU EJ 


BROWAR PAROWY 
ORDYNACJI ZAMOJSKIEJ 


w. Zwierzyńcu n/Wieprzem 
Telefon Nr. 15, 


Założony w roku 184, Do czna» wybuchu wojny europejskiej produkcja 
wynasiła okała 10,000 Ы. W roku 1915 ustępujące wojska rasyjakie zupełnie 
zniszczyły browar, tak, że dopiero w roku 1920 ро adbudowie i uzupełnieniu 
inwentarza, rozpoczęto z powrotem działalność. Wyposażono w szereg no- 
waczesnych urządzeń technicznych, przebudowana porzczególne oddziały, 
przystosowane de wymoaów nowoczesnej techniki. Naj 
włożono w urządzenia fermentacyjne, dzięki temu 
które dzisiej uchodzi w Lubel 
stala powiękazona, Hrowar рав 
nów kolejowych, jak i samachodi 
tenie całega województwa lubelski 


Własna bocznica kolejowa. 


znajdują się 
Małopolski i 


M najbliższym czasie projektowana jest budowa dużej sło- 
dawni i powiększenie piwnic składowych. 
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PROPAGUJE ochronę przyrody i zabytków. 


ZAMIESZCZA wskazówki turystyczne, 


PROWADZI stałą kronikę krajoznawczą, turystyczną, konserwatorską i muzealną. 
ROZPATRUJE literaturę krajoznawe: 
ILUSTRUJE licznemi zdjęciami fotograf imi wszystkie artykuły. 


20-ty rok istnienia pisma świadczy o jego potrzebie. 
FHENUMERATA муво 29 zł — rocznie, 7.50 21 — kwartalnie, 
ADMINISTRACJA: Warszawa, Karowa 31, tel. 42-50. Fonto P.K. 0. Nr. 2222. 


мон моо рое 0% мео 


godnik 
krajoznawczy 
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DO NABYCIA 
W „SŁOWIE ZAMOJSKIEM* 


Gustaw Lawina— „Zbłąkane dusze“. Nowele. Cena zł 2. 
Е. L. Migasińaki— „Polacy w Paranie współ- 

LL т э» СТА хо» 
E. L. Migasiński — „Na progu pustyni“ . . 


ZAMAWIAĆ MOŻNA: 


„Polska w latach wojny światowej w kraju 
i na obczyźnie” (lata 1914—1918). Pamiąt- 
kowy zbiór fotografij i dokumentów. 


petitem, 


Redakcja i Administracja w Zamościu, uł. Staszica Nr: 12, tel. Nr. 162. 


Redaktor odpowiedzialny Emil Lucjan Migasiński. 


386.1250.23 5.30 Druk: Sejm. 


ieniędzy, la możesz otrzymać; 
po cenach najtaiszych fabtycz- 
„Ma ч w reklamowy komplet towaru, 
się dla każdego GRE aby się przekonać o dobroci i niskich cenach 


TYLKO ZA 46 ZŁ. 50 GR. 


3 mtr. Angle weł, 140 ctm. szer. na ubranie męskie letnie w naj- 
nowszych dzsenisch, w kalorach jasnych i ch, 37, mtr. jed- 
na auknię damską w najnowezych d h (praktyczny da 
rania), | koszula męska dzienna w angi wzorach z 2 kał. 
nierzykami (podać Nr. kołnierzyka), | kor: domeka przybierana 
| 2 dobrega płótna, 2 pary skarpełek jedwabintych lub | parę роб" 
częch damskich, | chustkę turecką na głowę, 3 chusteczki hatystowe, 


a mianowicie: 


1 krawat jedwabny. 7 

To wszystko wysyłamy za zaliczką pocztową po otrzymaniu listownego za- 
mówienia (płaci się przy odbiorze na poczcie). Й 
EZ RYZYKA! О ile towar się me podoba, przyjmujemy 2 powrotem, 
a pieniądze zwracamy. Re: 

Do każdegą zamówienia dolicza się 3.50 gr. jako koszia opakowania i opłaty 
pocztowej.  Adresowac- prosimy: 
| Firma „MANUFAKTURA POLSKA" 
Łódź, skrz. poczt. 476. 


= d 


kwiatowe 


| Na żądanie wysyłamy hezpłalne cenniki, 


NASIONA WARZYWNE pastewne 


gwarantowanej dobroci. Í 


KWIATY cięte i 


w wielkim wybarze poleca: 


ШЇЇ GÓRCZYCZAIEWICZ 


W LUBLINIE. 


doniczkowe 


BIURO 
OGRODNICZE 


dł. KAPU 
CYŃSKA 8 


WYDAWNICTWA 


TOW. OŚWIATY ROLNICZEJ 


POWIEŚĆ | 
| KSIĘGARNIA ROLNICZA 


Wandy Jagienki Śliwiny 


„W Haremie Białego Władcy” 


| || —interesuiąca wszystkie kobiety treść, odtwa- 
rasiąca życie mu Polsce, 
która 


Warszawa 
KSIĘGARNIA — Mazowiecka 10. 
K:OSK — Kopernika 30. 

. 0. i K. R) 


(gmach 
jej ojezyzną. 


Zamawi w Administracji 
Jin" адаи | | ZARZĄDSBIÓRO—Nawy-Świa: 33. 
= = V. Różne i nakłady nabyte. 
і 21. 
| Odznaki wojskowe wszelkich k Miagi БАК ah 6.50 
Ғогтасуј а w szczególności Le- 2. Jankowski Е. Ogród wiejski 15— 
jonowe oryginalne i minja- 3, „Encyklopedyczny Poradnik Gospo. 
il три Rz darza Wiejskiego" tom 1 
e 4. Burmeater. Dokładna gospodarka w 
J. MIROWSKI ole ЕЕН эмен 
Warszawa, Ś-to Krzyska 41. | domowych 
P.P. Kupna, sprzedaż, i 
Herb. zamiana. | ie H VI. Czasopiama rolnicze. 
erby, monogramy, pieczęcie. A TA 
Na prawincją wysylka za polraniam 1. Rae. (minsięcznik), pranumer. _ 
|ва Wa на wa ана | 2. Piśmiennictwo Rolnicze, (miesięcz- 
nik), prenumer, półrocznie. = 
3. Imżynierja Rolna, prenumer. pół- 
racznie 18 — 


IV. Groszowa bibljoteczka rolnicza. 


1. Makowski Z, Dobór odmian drzew 

owocowych, —.30 
2, Jankowski $, Uprawa ziemniaków. —.90 
3. Dederko В. Jak przyaporzyć nawozu 


ШШШ weterynaryjna 


dostępna dla każ 


i. 
ka С. О korzyściach i zakłada. 


sm 
Każdy rolnik powinien nabyć | 


niu taleczazi apółdzialczych. —.90 
Cena zł. 1.50. Sprzedaż u autors, i ERU ORA 
Zamość, ul. Nowa 12. M, Ea DA UppeD какую. GŃ 
Е. własny użytek, —90 
7. Dokrzański.l.=aCawrobić w wypad- 
kach choroby zwierząt i drobiu, —90 
R 8. Spia L. "Wyrób wia dwocawych 
Drobne ogłoszenia. sposobem domowym. 90 
к SA Я » 9. |MakowskiSZ jak czułożyśli prawa: 
lcek Majer Spizajzen zgubił zaświadcze- ЖА аштай Тамасму: = 
nie wojskowe, rocznik 1897. w przez | 10. Trybulaki M. Dochadowy chów ka- 
P. K. U. Zamość, które unieważnia е. CZAKI keik “сй 
Kapuśniak Franciszek wyn Walentego, 


rocznik 1902, zgubił książeczkę wojskową. 
wydaną przez P. К. U. Zamaść, którą unie- 


KSIĘGARNIA ROLNICZA 


Tow. Oświaty Rolniczej 


ieszkały w Zamościu, 
jeczkę wojskową wy- 


posiada wszelkie k: dziedziny rolnictwa, 
leśnictwa i ogrodnictwa arez książki rachun- 
kowe (rejestry, raporty i t. р.) w najwięk- 
туш wyborze. 
Katalogi — bezpłatnie. 
Na żądanie dai za książek beletrystycze 
h 


Nie żałujcie złotówki 
na Ogród Przyrodniczy 
w Zamosciu. 


Wazelkie zamówieni jerować należy pod 


Warszawa, Mazowiecka 
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122—9 zł. za tekstem. Przed tekatem 50°/„ drożej. Drobne agłoszenia 10 gr. za wyraz, 
gr. — garmondem. 


Konto Р. К. O. Ne. 66977. 


Nadenlanych rękonisów Redakcja nia zwraca. 


Wydawca Antoni Borkowski 


